


ROZWAŻANIA BIBLIJNE

„Jezus zaczął mówić do tłumów o 
Janie: Coście wyszli oglądać na pustyni? 
Trzcinę kołyszącą się na wietrze? Aie 
coście wyszii zobaczyć? Człowieka w 
miękkie szaty ubranego? Oto w domach 
królewskich są ci, którzy miękkie szaty 
noszą. Po coście więc wyszli? Proroka 
zobaczyć? Tak, powiadam wam, nawet 
więcej niż proroka. On jest tym, o którym 
napisano: Oto ja posyłam mego wysłańca 
przed Tobą, aby Ci przygotował drogę. 
Zaprawdę, powiadam wam: Między naro­
dzonymi z niewiast nie powstał większy 
od Jana Chrzciciela” (Mt 11,7—11).

Takich referencji nie uzyskał żaden 
kaznodzieja. Dlatego w okresie Wielkiego 
Postu tak chętnie stoimy wśród słuchaczy 
Jana Chrzciciela nad brzegiem Jordanu i 
wsłuchujemy się w jego słowa. Na wez­
wanie Jana postanawiamy pozostałe dni 
Wielkiego Postu poświęcić na konstruk­
tywną pracę przy przebudowie naszej 
osobowości. Pokutą i łaską sakramen­
talną uzyskaną w wielkopostnej spowie­
dzi powinniśmy tak urządzić nasze wnę-

Co mamy czynić?
trze, aby mógł w nim zamieszkać 
Zbawiciel świata.

Jan Chrzciciel uczy nas, co mamy czy­
nić, aby się znaleźć wśród uczniów Chry­
stusa. „K to  ma dwie suknie, niech (jedną) 
da temu, który nie ma; a kto ma żywność, 
niech tak samo uczyni. Przychodzili także 
celnicy, żeby przyjąć chrzest, i pytali go: 
Nauczycielu, co mamy czynić? On im 
odpowiadał: Nie pobierajcie nic więcej 
ponad to, ile wam wyznaczono. Pytali go 
też i żołnierze: A my, co mamy czynić? On 
im odpowiadał: Nad nikim  się nie znęcaj­
cie i nikogo nie uciskajcie, lecz poprze­
stawajcie na swoim żołdzie”  (Łk 3, 
11—14).

Gdy słuchamy tych słów, przede 
wszystkim uderza nas ich prostota. 
Stwierdzamy ze zdziwieniem. Ależ to pro­
ste! A nas nieraz przekonywano, że dobre 
kazanie powinno przypominać zwarty 
system teologiczno-filozoficzny. Widzi­
my więc, jak daleko odeszło chrześcijań­
stwo od języka biblijnego, przejmując 
język i zadania niektórych dyscyplin 
naukowych. Jeśli rzeczywiście chcemy 
wpływać na ten świat, to musimy — o 
czym przypomina starokatolicyzm — 
powrócić do źródeł, do świata biblijnego, 
głosić nie mądrość tego świata (zawsze 
może pojawić się ktoś, kto zrobi to lepiej), 
ale naukę zawartą na kartach Nowego 
Testamentu. To jest nasza siła.

Inne spostrzeżenie, które z tego tekstu 
wynika; Jan Chrzciciel nie nawołuje do 
życia zatopionego w medytacji na 
pustyni. Nawet nie nakazuje pielgrzymek 
do miejsc świętych, albo ofiary na świą­
tynię. Nic z tych rzeczy! Jan Chrzciciel

mówi, że powinniśmy dzielić się z potrze­
bującymi tym, co mamy. Zobowiązuje nas 
do życia uczciwego, zgodnego z prawem 
Bożym. Wystarczy sumiennie wykony­
wać swe obowiązki, aby należycie przy­
gotować się na przyjście Pana.

I następna refleksja. To tylko na p ier­
wszy rzut oka trud ten wydaje się lekki. 
Natomiast z codziennego życia wiemy, że 
na chwilowy zryw stać każdego czło­
wieka, ale pozostać zawsze „dobrym jak 
chleb” dla bliźniego, to ideał świętości. 
Codzienna służba dla dobra drugiego 
człowieka i konkretna pomoc, to ciężar 
ogromny. A przecież Jan Chrzciciel 
powiedział: „K to ma dwie sukinie niech 
(jedną) da temu, który nie ma” . Ja mam 
nawet kilka ubrań i pewien zapas żyw­
ności. Czy jednak dzielę się tym z potrze­
bującymi? Wszystko to leży i czeka gor­
szych czasów. A tych, którzy potrzebują 
pomocy nie widzę, a może tylko staram 
się ich nie dostrzegać. Tymczasem dobra 
te leżą. Nieraz nawet leżą tak długo, że 
zniszczeją i muszę je wyrzucić. A przecież 
mogły służyć drugiemu człowiekowi, a 
nam procentować na niebo. Kto jednak w 
dobie kryzysu myśli o niebie? A może 
głos Jana Chrzciciela jednak obudzi 
nasze sumienia i zaczniemy czynić dobro, 
które zaowocuje wartościami nadprzy­
rodzonymi.

Gdy Jan Chrzciciel wystąpił jako pro­
rok, wszyscy żyli oczekiwaniem na Mes­
jasza. Nic więc dziwnego, że Żydzi zaczęli 
mówić, iż tym Mesjaszem jest Jan Chrzci­
ciel. Gdy wiadomość ta dotarła do Jana, 
wówczas nasz kaznodzieja powiada: „Ja 
nie jestem Mesjaszem!" Na pytanie fary­

zeuszów, dlaczego chrzci skoro nie jest 
Mesjaszem, Jan wyjaśnia: „Ja wprawdzie 
chrzczę was wodą, idzie jednak m ocnie j­
szy ode mnie, któremu nie jestem godzien 
rozwiązać rzemyka u sandałów. On was 
będzie chrzcił Duchem Świętym i ogniem. 
Ma On w swym ręku łopatę do oczy­
szczenia omlotu. Zbierze pszenicę do 
swego spichlerza, a plewy spali w ogniu 
nieugaszonym”  (Łk 3,15—17).

Jak po mistrzowsku potrafił Jan Chrz­
ciciel wykorzystać własną sławę, by roz­
budzić w umysłach słuchaczy wyobraże­
nie o potędze Tego, który idzie za nim. 
Lud oczekiwał, że Mesjasz chwyci za 
miecz i przepędzi najeźdźców, a Jan 
mówi, że On podejmie walkę nie o ziem­
skie panowanie, lecz o zbawienie dusz 
ludzkich. Stoczy walkę z władcą piekieł i 
pomoże ludziom dobrej woli wyrwać się z 
grzechu, najpotworniejszej niewoli, która 
wiedzie ku śmieci. „Ja wprawdzie chrzczę 
was wodą, idzie jednak mocniejszy ode 
mnie. On was będzie chrzcił Duchem 
Świętym i ogniem”.

Jan Chrzciciel pragnie nas zmobilizo­
wać do wysiłku przemiany własnego 
życia. Jeszcze mamy na to czas, wyko­
rzystajmy każdy dzień, każdą godzinę, a 
przede wszystkim czas Wielkiego Postu. 
W tym czasie wiele możemy zmienić w 
swoim życiu. Zacznijmy od właściwego, 
pełnego miłości stosunku do drugiego 
człowieka — to jest istota katechezy Jana 
Chrzciciela. Modlitwą i postem uporząd­
kujmy nasze wnętrze. Przygotujmy się na 
przyjęcie Zmartwychwstałego Pana.

Ks. A. BIELEC
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Zmartwychwstał 
Pan 
prawdziwie

W chwalebnie zmartwychwstałym Jezusie Chrystusie, Panu 
naszym, pozdrawiamy Was, wszystkich Wiernych, my biskupi i 
duszpasterze Wasi. „Dzięki czynimy Bogu, Ojcu Pana naszego 
Jezusa Chrystusa, zawsze ilekroć m odlimy się za was, odkąd 
usłyszeliśmy o waszej wierze w Chrystusie Jezusie”  (Kol 1,3).

Tymi słowy Apostoła narodów witamy Was, ukochani 
Wyznawcy i Sympatycy Kościoła Polskokatoiickiego w Polsce, 
w uroczystość radosną, w dniu chwalebnego Zmartwychwsta­
nia naszego Pana i Boga, Jezusa Chrystusa.

Święta Wielkanocne są od pierwszych dni chrześcijaństwa 
ośrodkiem religijnego kultu, są symbolem duchowego odro­
dzenia, triumfu ofiary, prawdy i sprawiedliwości. Z przebogatej 
treści Chrystusowego Zmartwychwstania spływa do wierzących 
serc błogi powiew wiary, nadziei i miłości ku Bogu i ludziom, 
owiewający dusze zwłaszcza ludzi cierpiących i trudami 
codziennego życia przygniecionych. Kościół nasz Święty, jak 
dobra i troskliwa matka, przekazuje swoim wiernym wszystko co 
ma najcenniejszego. Tak więc i skarby wielkanocne ofiaruje 
Wam, Drogie Siostry i Bracia, w tej obfitości, w jakiej je otrzymał 
od Pana naszego, Jezusa Chrystusa — Zmartwychwstałego.

Owe skarby, to Boże łaski udzielane poprzez święte Sakra­
menty Pokuty i Eucharystii, to również Słowo Boże i duszpaster­
skie napomnienia. „Jeśliście więc razem z Chrystusem powstali 
z martwych, szukajcie tego, co w górze, gdzie jest Chrystus jako  
zasiadający po prawicy Boga! Dążcie do tego, co w górze, nie do 
tego, co na z iem i” — tak wołał Apostoł Paweł do chrześcijan po 
Zmartwychwstaniu Chrystusa i upominał: „A teraz i wy odrzuć­
cie to wszystko: gniew, zapalczywość, złość, nienawiść, hań­
biącą mowę — od ust waszych... Jako więc wybrańcy Boży — 
święci i umiłowani — obleczcie się w serdeczne miłosierdzie, 
dobroć, pokorę, cichość, cierpliwość, znosząc jedn i drugich i 
wybaczajcie sobie nawzajem, jeśliby m iał ktoś zarzut wobec 
kogoś: jak Pan wybaczył wam, tak i wy. Nadto zaś wszystko 
(obleczcie) miłość, która jest więzią doskonałości" (Kol 
3,1— 14). Te braterskie upomnienia skierujmy z życia osobi­
stego, rodzinnego i towarzyskiego ku życiu kościelnemu i 
społecznemu.

Pamiętajmy także o nauce św. Pawła Apostoła, który chrześci­
janom w Koryncie pisał: „Jeśli Chrystus nie zmartwychwstał, 
daremne jest nasze nauczanie, próżna jest także wiara nasza" { I 
Kor 15,14). I nieco dalei w tymże samym Liście z mocą stwierdza: 
„A jednak Chrystus został wzbudzony z martwych i jest p ier­
wiastkiem tych, którzy zasnęli. Skoro bowiem przyszła przez 
człowieka śmierć, przez człowieka też przyszło zmartwychwsta­
nie. Albowiem jak w Adamie wszyscy umierają, tak też w Chry­
stusie wszyscy ożywieni zostaną’’ (I Kor 15,20—22).

Na podstawie słów apostolskich święto wielkanocne jest 
pełne radości i nadziei. Pełne radości, bo śmierć — a umrzeć 
musi każdy człowiek — nie kończy naszego życia, jest tylko 
właściwym stopniem prowadzącym nas do naszego Ojca w nie­
bie. Zmartwychwstanie Jezusa daje wreszcie nie tylko nadzieję, 
ale zapewnienie, że my kiedyś, w dniu ostatecznym, zmart­
wychwstaniemy, że nie tylko dusza nasza jest nieśmiertelna, ale 
że zwłoki nasze złożone do grobu, kiedyś mocą Boga zostaną 
przez duszę naszą ożywione, że znowu żyć będziemy razem z 
Jezusem zmartwychwstałym.

Jezus Chrystus po swoim zmartwychwstaniu ukazałsię pobo­
żnym niewiastom, apostołom i wielu chrześcijanom. Ukazałsię

apostołom, aby wzmocnić ich wiarę, a także żeby dać im równo­
cześnie polecenie krzewienia Jego nauki i zapewnienie, iż w 
misjonowaniu narodów apostołowie, uczniowie, później biskupi 
i kapłani cieszyć się będą Jego trwałą opieką i obecnością. Św. 
Mateusz tak pisze: „A Jezus (dodajmy tu od nas: zmartwychw­
stały) przystąpiwszy rzekł do nich te słowa: Dana m i jest wszelka 
moc na niebie i na ziemi. Idźcie tedy i czyńcie sobie uczniami 
wszystkie narody, chrzcząc je w imię Ojca i Syna, i Ducha Świę­
tego, ucząc je przestrzegać wszystkiego, com wam przykazał. A 
oto Jam jest z wami po wszystkie dni aż do skończenia świata" 
(Mt 28,18—20). _

Kościół nasz Święty słusznie nazywamy Matką. Jest bowiem 
tak troskliwy i kochający jak matka. Jeżeli komu, to matce należy 
okazywać tę miłość, którą Apostoł nazwał „więzią doskona­
łości". Kościołowi okazujemy swą miłość przez wierność, przy­
wiązanie i ofiarność. Wyrazem miłości jest radość z Jego powo­
dzeń i smutek z niepowodzeń. Wyrazem miłości ku Kościołowi 
jest duch misyjny, promieniowanie Jego doktryny wśród oto­
czenia, bez gwałtowności jednak i bez natręctwa. Działać god­
nie, walczyć o każdą wierzącą duszę polską, pomnażać szeregi 
nasze, oto miłość ku naszemu Kościołowi, Kościołowi Jezusa 
Chrystusa. Niechaj każdy, kto spotka naszego wyznawcę, dozna 
radosnego, wstrząsu Zmartwychwstania, jakiego doznali owi 
uczniowie z Emaus, którzy po rozmowie ze Zmartwychwstałym 
Chrystusem wyznali: „Czy serce w nas nie pałało, kiedy w dro­
dze rozmawiał z nami i Pisma nam wyjaśniał?" (Łk 24,32).

Idźmy wspólnie ze Zmartwychwstałym Panem, chociaż droga 
nasza staje się uciążliwa, trudna i ciężka, pamiętając o słowach, 
które powiedział Zbawiciel: „Jam jest droga, prawda i żywot". 
Niech więc Triumfujący Pan i Duch Święty toruje nam drogę ku 
chlubnej przyszłości. Módlmy się do Ducha Świętego o pomoc i 
światło, aby Zmartwychwstały Pan zamieszkał przez wiarę w 
sercach naszych, kierował wszystkimi zamysłami naszymi i nie 
dopuścił do zejścia z drogi sprawiedliwości i pokoju, wiodącej 
do dalszego rozwoju naszego Świętego Kościoła na ziemi, oraz 
do zbawienia dusz naszych w wieczności.

Jako biskupi katoliccy i Wasi bracia w Chrystusie, prosimy 
Was wszystkich, abyście byli czujni i wytrwali w walce o słuszne i 
należne prawa oraz o dalszy rozwój naszego Świętego Kościoła. 
Porozumiewajcie się między sobą, szanujcie się, wspierajcie i 
idźmy razem do wspólnego zwycięstwa. Prosimy Was — Drogie 
Siostry i Bracia — o modlitwy przyczynne w intencji Ojczyzny, 
aby Bóg Wszechmogący chronił Polskę od nowych burz i 
doświadczeń.

W dzisiejsze święto Zmartwychwstania Pańskiego wspólnie 
stańmy pod sztandarem Ojczystego Kościoła. Jednego bowiem 
pragniemy i wspólnie sobie życzymy: aby Kościół nasz Święty, 
chociaż jeszcze młody organizacyjnie, a jednak stary jak całe 
chrześcijaństwo, kształtował dusze Polaków i porywał ich ku 
najwyższej Prawdzie, Drodze i Żywotowi — ku Wszechmogą­
cemu Bogu.

We wszystkich dobrych poczynaniach niech nam wspólnie 
błogosławi Syn Boży, Jezus Chrystus, który prawdziwie 
Zmartwychwstał!

Wasi w Chrystusie Panu 
Biskupi i Kapłani Kościoła Polskokatoiickiego

Warszawa — WIELKANOC 1991 R.P.
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dem kończyła się działalność Chrystusa 
na ziemi, wówczas chrześcijaństwo było­
by budowlą bez fundamentu, nie miałoby 
sensu i dawno by legło w gruzach. Lecz 
chrześciajńskie wyznanie wiary ma 
jeszcze dalszy ciąg. Dowiadujemy się z 
niego, że ten sam Jezus nie tylko wstąpił 
do piekieł, (ale) trzeciego dnia zmartwych­
wstał.

Znaczenie cudu Zmartwychwstania 
będzie więc tematem, niniejszego, świą­
tecznego rozważania.

*  *  *

Pierwszymi osobami z grona przyjaciół 
Jezusa z Nazaretu — które nie tylko 
dowiedziały się o fakcie Jego zmart­
wychwstania oraz oglądały pusty grób, 
były niewiasty wymienione w ewangelii 
św. Marka. Dowiadujemy się z niej, żegdy  
minął szabat, Maryja Magdalena i Maryja 
Jakubowa, i Salome nakupiły wonności, 
aby pójść i namaścić Jazusa (Mk 16,1), na 
co w popołudnie wielkopiątkowe nie 
starczyło już czasu. Z relacji innego 
Ewangelisty dowiadujemy się, iż wraz z 
nimi przyszły również: Joanna, żona 
Chuzy, zarządcy dóbr Heroda Antypasa i 
jej towarzyszki (por. Łk 24,10). Chciały 
one dopełnić tradycyjnych, żydowskich 
zwyczajów pogrzebowych.

Wiemy też dokładnie, kiedy to nastą­
piło. Ewangelista bowiem zaraz potem 
dodaje: I bardzo rano, skoro wzeszło 
słońce, pierwszego dnia tygodnia, przy­
szły do grobu  (Mk 16,2). Z jaw iły się tam w 
niedzielę około szóstej godziny rano, a 
więc niezbyt długo po wyjściu Jezusa z 
grobu. Będąc zaś jeszcze w drodze — jak 
zauważa ten sam Ewangelista — m ówiły  
do siebie: Któż nam odwali kamień od 
drzwi grobu?  (Mk 16,3). A taki okrągły 
kamień służący do zakrywania wejścia do 
przedsionka grobowego, był... bardzo 
wielki (Mk 16,4b). Stąd ich uzasadniona 
obawa, że nie będą w stanie same odsu­
nąć go od wejścia. Skoro jednak podeszły 
bliżej, gdy spojrzały zauważyły, że 
kamień był odwalony (Mk 16,4a).

Znaczenie cudu Zmartwychwstania
Wielkanoc jest nie tylko największą, ale 

i najbardziej radosną uroczystościąchrze- 
ścijaństwa. Większą, niż pamiątka Wcie­
lenia. Bo chociaż w święto Narodzenia 
Pańskiego obchodzimy narodzenie Dzie­
cięcia Bożego w ludzkim ciele, przecież 
dopiero uroczystość Wielkanocy daje 
nam całkowitą pewność, żeto Dziecię jest 
nie tylko człowiekiem jak inne dzieci, ale 
także wcielonym Bogiem, który przyszedł 
na świat po to, aby każdy, kto weń wierzy, 
nie zginął, ale miał żywot wieczny (J 3,16). 
Nic więc dziwnego, że po całym świecie
— wszędzie, gdzie ludzie wzywają imienia 
Chrystusa — rozbrzmiewa w wielkanocny 
poranek radosne Alleluja — Wysławiajmy 
Pana!

Zmartwychwstanie Chrystusa jest dla
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nas nie tylko cudem, lecz również faktem 
historycznym, co najmniej tak pewnym, 
jak każda historyczna prawda. Jest 
bowiem faktem niepodważalnym, że Syn 
Człowieczy rzeczywiście umarł na krzyżu 
dla naszego zbawienia. Ale prawdą jest 
również i to, że w poranek wielkanocny 
byli u grobu Jazusa zarówno Jego przy­
jaciele, jak i wrogowie, i zastali grób 
pusty. Bowiem, jak to oświadczyli aposto­
łowie zgromadzeni w Wieczerniku dwóm 
uczniom, którzy powrócili z Emaus, trze­
ciego dnia po swojej śmierci na krzyżu 
„wstał Pan prawdziwie” (Łk 24,34).

Gdyby bowiem nasze wyznanie wiary 
kończyło się słowami „umęczon pod  
Poncjuszem Piłatem, ukrzyżowan, umarł i 
pogrzebion — gdyby tym smutnym akor-

Zaskoczone tym zapewne, gdy weszły 
do grobu, ujrzały młodzieńca siedzącego 
po prawej stronie, odzianego w białą 
szatę i zdum iały się tym bardzo (Mk 16,5). 
Tak bywało zawsze, gdy ludzie spotykali 
nieziemską zjawę. Bowiem biała szata 
charakteryzuje tego młodzieńca, jako 
należącego do świata niebiańskiego. 
Miały więc zapewne świadomość, że 
spotkały anioła, co wzbudziło w nich lęk. 
Toteż wysłannik Boży, uspokajając je 
rzekł: Nie trwóżcie się! Jezusa szukacie 
Nazareńskiego, ukrzyżowanego? Nie ma 
Go tu, oto miejsce, gdzie Go złożono (Mk 
16,6). Ogłasza im więc najpierw radosną 
wieść o zmartwychwstaniu Jezusa (cho­
ciaż nie wyjaśnia, jak się to stało), a 
dopiero potem ukazuje im pusty grób.



Niewiasty te miały być pierwszymi gło- 
sicielkami faktu zmartwychwstania Pań­
skiego. Zwracając się bowiem do nich, 
wysłannik niebios powiedział: Idźcie i 
powiedzcie uczniom Jego i Piotrowi, że 
was poprzedza do Galilei; tam Go ujrzy­
cie, jak wam powiedział (Mk 16,7). Tam 
też apostołowie przekonają się, że ich 
Mistrz naprawdę żyje.

O fakcie zmartwychwstania Chrystusa 
przekonali się również osobiście aposto­
łowie, Piotr i Jan. Bowiem na wiadomość 
przyniesioną przez Marię z Magdali, że w 
grobie nie ma ciała Jezusa, wyszedł... 
Piotr i ów drugi uczeń i szli do grobu  (J 
20,3). A gdy już Szymon Piotr... wszedł do 
grobu... ujrzał leżące prześcieradła oraz 
chustę, która była na głowie Jego, nie 
leżącą z prześcieradłem, ale zwiniętą 
osobno na jednym miejscu. Wtedy wszedł 
i ów drugi uczeń... i ujrzał, i uwierzył. 
Albowiem jeszcze nie rozumieli Pisma, że 
(On) musi powstać z martwych (J 20, 
7b—9). Widząc to wywnioskowali, że 
ciała Jezusa nikt nie zabrał. W takim 
bowiem wypadku ciało Jego nie zosta­
łoby odwinięte z przepasek, a chusta nie 
byłaby zdjęta.

Toteż głosząc Chrystusa ludowi zgro­
madzonemu przed Wieczernikiem w 
dzień Zielonych Świąt, Piotr powie po 
prostu: Tego to Jezusa wzbudził Bóg, 
czego my wszyscy jesteśmy świadkami 
(Dz 2,32). Zatem fakt zmartwychwstania 
uważał Apostoł za powszechnie znany, 
tak, że nie trzeba było go udowadniać. 
Taką samą pewność daje się zauważyć w 
wystąpieniu Piotra w bramie świątyni 
jerozolimskiej, k iedyto — po uzdrowieniu 
chromego — powiedział między innymi: 
Zabiliście Sprawcę życia, którego Bóg 
wzbudził z martwych, czego my świad­
kami jesteśmy (Dz 3,15). Nie udowadnia 
więc zmartwychwstania, lecz powołuje 
się nań, jako na fakt powszechnie zna­
ny.

Wreszcie — co również nie jest bez 
znaczenia — fakt zmartwychwstania 
potwierdzają wbrew swojej woli nawet 
Jego nieprzyjaciele. Bowiem żołnierze 
rzymscy pilnujący grobu — jak relacjo­
nuje pierwszy Ewangelista — przerażeni 
trzęsieniem ziemi jakie miało miejsce 
podczas zmartwychwstania i nadzwy­
czajną jasnością przy zjawieniu się 
anioła, który odsunął kamień grobowy, 
porzuciwszy swój posterunek, przyszli do 
miasta i powiadom ili arcykapłanów o 
wszystkim, co zaszło (Mt 28,11). Ci zaś — 
jak to zwykle bywa, gdy nie dysponuje się 
dowodami na obalenie zaistniałego faktu
— uciekli się do kłamstwa, by w ten spo­
sób choć częściowo osłabić wrażenie, 
jakie na lud wywrzeć mogła wiadomość o 
zmartwychwstaniu Proroka z Nazaretu. 
Toteż po naradzie dali sporo pieniędzy 
żołnierzom, mówiąc: Powiedzcie, że 
uczniowie Jego w nocy przyszli i ukradli 
Go, gdy spaliśmy (Mt 28,12— 13). Pomysł 
ten ośmieszał ich samych. Było bowiem 
rzeczą nie do pomyślenia, by żołnierz 
rzymski zasnął na posterunku. Bowiem za 
tego rodzaju przestępstwo w armii rzym­
skiej karano bardzo surowo, czasem 
nawet śmiercią. A gdyby nawet i tak rze­
czywiście było, to jakże żołnierze mogliby 
świadczyć o tym, co stało się podczas ich 
snu?

Nie należy się więc dziwić, że św. 
Augustyn — mając na myśli to, co fary­
zeusze sugerowali straży rzymskiej — nie 
bez ironii, napisał: O nieszczęsna obłudo! 
Powołujesz się na śpiących świadków? 
Zaiste, chyba tylko we śnie mogłaś coś 
podobnego wymyśleć (Kom. do Ps 63).

Ponadto faryzeusze, którzy za samo 
głoszenie nauki Chrystusa kazali aposto­
łów  ubiczować, nigdy nie odważyli się 
wytoczyć im śledztwa z powodu rzekomej 
kradzieży Jego ciała, ani też z powodu 
naruszenia pieczęci cesarskich. Zdawali 
sobie bowiem sprawę, że takie śledztwo 
przyczyniłoby się do utwierdzenia wszyst­
kich w pewności, iż Jezus zmartwych­
wstał. Dlatego, nie posiadając żadnych 
dowodów przeciw zmartwychwstaniu, 
nakazali im (apostołom), aby w ogóle w 
tym im ieniu (Jezusa) więcej do nikogo z 
ludzi nie m ów ili (Dz 4,17b).

*  *  *

Rzeczywiście! Cudowne zmartwych­
wstanie Jezusa Chrystusa jest faktem, 
którego zaprzeczyć się nie da. Takiemu 
przekonaniu dawali wyraz chrześcijanie 
pierwszych wieków, którzy — spotykając 
się w uroczystość Wielkanocy — pozdra­
wiali się słowami: Chrystus zmartwych­
wstał! A odpowiedź brzmiała: Rzeczy­
wiście zmartwychwstał!

Ale zmartwychwstanie — będące naj­
większym cudem Pana Jezusa — jest 
równocześnie najpewniejszym dowodem 
na to, że Chrystus jest prawdziwym 
Bogiem oraz nauka jaką głosił jest boska. 
Zaś wiara w zmartwychwstanie jest histo­
rycznym i dogmatycznym fundamentem 
chrześcijaństwa. Zdawał sobie niewątp­
liwie z tego sprawę apostoł Paweł, gdy — 
zwracając się do chrześcijan w Koryncie
— napisał: Jeśli Chrystus nie został 
wzbudzony (z martwych), tedy i przepo­
wiadanie nasze daremne, daremna też 
wasza wiara (1 Kor 15,14).

Chwalebne zmartwychwstanie Jezusa 
jest też zadatkiem i gwarancją naszego 
zmartwychwstania. Prawdę tę podkreśla 
z całym naciskiem Apostoł, gdy pisze: 
Chrystus został wzbudzony z martwych i 
jest pierwiastkiem tych, którzy zasnęli. 
Skoro bowiem przyszła przez człowieka 
śmierć, przez człowieka też przyszło 
zmartwychwstanie. Albowiem jak w 
Adamie wszyscy umierają, tak też w 
Chrystusie wszyscy zostaną ożywieni 
(1 Kor 15,20—22).

Przeżywając radosną pamiątkę cudu 
Zmartwychwstania Pańskiego, starajmy 
się, aby i dla nas była ona fundamentem 
wiary i motywem postępowania w 
dobrym. Wówczas stanie się ona również 
gwarancją naszego zmartwychwstania.

Ks. JAN KUCZEK

Trudne pytania

Nasza wiara dziś
W ob liczu  przełom u duchow ego , przed jak im  

stoi św iat, is tn ie je  obow iązek p rzem yślen ia  na 
now o w ie lu  dziedzin  naszego życia. Na nowo 
pow inna  zostać przem yślana także nasza w iara. 
Co może ch rześc ijańs tw o  zaproponow ać cz ło ­
w ie ko w i na p rogu  XXI w.? Na czym  polega 
w y ją tko w o ść  te j p ropozyc ji?  D laczego chrześ­
c ijańs tw o  będzie potrzebne cz łow iekow i?  itd.

A b y  o dp o w ie d z ie ć  na te pytan ia , trzeba  naj­
p ie rw  uśw iadom ić  sobie  is to tę  chrześcijaństw a, 
jego  przesłan ie . D o ko n a m yte go , g d y z w ró c im y  
się do ź ró de ł naszej w iary, do nauki Jezusa 
C hrys tusa  zaw arte j na kartach N ow ego  Testa ­
m entu. Już naw et pob ieżne prze jrzen ie  N o­
w ego  Testam entu  uśw iadam ia  nam, że nie 
jest to  je d n o lita  księga, p rzedstaw ia jąca  upo ­
rządkow aną  naukę C hrystusa . W idz im y tam 
w y łan ia jące  się z juda izm u  ch rześc ijańs tw o , 
naukę Jezusa C hrystusa, N auczycie la  Dobra, 
P rawdy, a przede w szystk im  M iłośc i. Opisane 
jes t tam  dośw iadczen ie  w ia ry ; w ia ry  uczn iów  w 
Jezusa C hrystusa , Syna Bożego oraz w ia ry  
Jezusow i C hrys tusow i, k tó ry  pow iedz ia ł: To 
je s t C ia ło  m oje, k tó re  za was będzie  wydane. 
O czyw iśc ie , nauka te o lo g iczna  N ow ego Tes­
tam entu , a może lep ie j nauki teo lo g iczne  (w ie lu  
jes t a u to ró w  tych  ksiąg) jes t bardzo obszerna, 
te o lo d zy  om aw ia ją  ją  w w ie lu  tom ach  obszer­
nych ksiąg. Tu chc ia łabym  jed yn ie  zw róc ić  
uw agę na w y ją tko w o ść  te j nauki, na je j 
boskość. N ow y Testam ent to  S łow o Boże, tu 
Bóg się nam objaw ia.

W c iągu  w ie kó w  ch rześc ijańs tw o  sta ło  się 
re lig ią  uniw ersa lną. To jest w ie lk ie  zw yc ięs tw o  
te j nauki. Jednak rozprzestrzen ia jące  się 
ch rześc ia jń s tw o  przeżyw a ło  także zw iązane z 
tym  rozw ojem  zagrożenie. P ozyskując inne 
narody, ch rześc ijańs tw o  często p rzy jm ow ało  
ich ku ltu rę . W p ływ y  te n iek iedy zn ieksz ta łca ły  
chrześc ijańs tw o . K on ieczną ceną uniw ersa ­
lizm u b y ło  p rzys tow ow anie  ch rześc ijaństw a  do 
św iata. W ś redn iow ieczu  np. św. Tom asz przed­
s ta w ił ch rześc ijań s tw o  p os ługu jąc  się d o ro b ­
kiem  filo zo ficzn ym  A rys to te lesa. Tom izm  by ł 
n ie w ą tp liw ie  in te resu jącą  p ropozyc ją  in te le ­
k tua lną, a le czy to  jes t treść, język  i log ika  b i­
b lijna?  A tak ich  p rzyk ładów  p rzys tosow yw ania  
ch rześc ijaństw a  do św iata jes t w iele.

W tap ian ie  się ch rześc ijańs tw a  w ku ltu rę  i 
naukę d op ro w ad z iło  do  tego, że dzisia j w ie lu  
te o lo g ó w  uważa, że ch rześc ijańs tw o  to  jakaś 
nauka społeczna, a lbo  e tyka  czy  filo zo fia . Nie 
w idzą  już Pisma Św iętego. Dla n ich ch rześc i­
jań s tw o  rozp łynę ło  się  w  filo z o fii g reck ie j, p ra­
w ie rzym skim , ku ltu rze  europe jsk ie j. Czy tak 
rozum iane ch rześc ijańs tw o  może być a trak­
cy jną  p ropozyc ją  dla w spó łczesnego  cz ło ­
w ieka? W ie le  jes t p rzecież system ów  spo łe ­
cznych, e tycznych  czy filo zo ficzn ych , a n ie­
k tó re  z n ich  m oże naw et lepsze od tych , k tó re  
p rop o n u ją  teo lodzy . N ie pozw ó lm y zam knąć 
ch rześc ijańs tw a  w te j ślepej u liczce . O tw órzm y 
go w  k ie ru n ku  w ia ry  po jm ow ane j ja ko  osta te ­
czne u rzeczyw is tn ien ie  tego, co Boskie, w  tym  
czasie i w  tym  św iecie.

P roblem  tu naszk icow any nie jes t nowy. 
D ostrzeg li go  już  daw no  s ta ro ka to licy , k tó rzy  
zam iast dopasow yw ać się do  rzeczyw istośc i, 
ustanaw ia li k ry te ria , k tó re  um oż liw ia ły  im 
obstaw an ie  p rzy sta re j tra d y c ji Kościo ła . Trzy­
m am y się tego, co  zawsze, co  wszędzie, co  
przez w szystk ich  b y ło  w yznawane, to je s t 
b ow iem  p raw dz iw e  i rzeczyw iśc ie  ka to lick ie  
(św. W incen ty  z Lerynu). Taka postawa 
zachęca, z jedne j s tro n y  do uw a ln ian ia  się od 
w sze lk ich  fo rm  b iu ro k ra c ji zbaw ienia , a z d ru ­
g ie j s tro n y  m ob ilizu je  do budow an ia  ruchu 
ekum en icznego . S ta ro ka to licy  dążą do tego, 
aby w im ię ka to lickośc i — jako  czegoś w szystko  
oga rn ia ją ceg o  — K o śc ió ł pozosta ł m iejscem  
tego  now ego  spo jrzen ia , gdzie  B óg je s t w szys t­
k im  we w szystkim .
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Z W I A S T O W A N I E
„W szóstym miesiącu posłał Bóg anioła 

Gabriela do miasta w Galilei, zwanego 
Nazaret, do Dziewicy poślubionej mężo­
wi, imieniem Józef, z rodu Dawida; a Dzie­
wicy było na imię Maryja. Anio ł wszedłdo 
Niej i rzekł: Bądź pozdrowiona, pełna 
łaski, Pan z Tobą, błogosławiona jesteś 
między niewiastami.

Ona zmieszała się na te słowa i rozwa­
żała, co miałoby znaczyć to pozdrowie-

ROZWAŻANIA W DRODZE —

nie. Lecz anio ł rzekł do Niej: Nie bój się, 
Maryjo, znalazłaś bowiem łaskę u Boga. 
Oto poczniesz i porodzisz Syna, któremu 
nadasz imię Jezus. Będzie On wielki i 
będzie nazywany Synem Najwyższego, a 
Pan Bóg da Mu tron Jego ojca, Dawida. 
Będzie panował nad domem Jakuba na 
wieki, a Jego panowaniu nie będzie 
końca”  (Łk 1,26—33).

A cała ta scena, rozmowa z aniołem, 
kończy się znanym wyznaniem Maryi: 
„O to ja służebnica Pana, niech m i się sta­
nie wedle słowa twego" (Łk 1,38).

Ten fragment Ewangelii, znany pod 
nazwą Zwiastowania Najświętszej Maryi 
Panny, odczytujemy w kościołach w dniu 
25 marca. W tym dniu Kościół przypo­
mina nam o odwiecznych planach Boga 
względem Maryi. Te plany są proste, ale 
jakże bogate w treść i brzemienne w 
następstwa. Obwieszcza nam je archanioł 
Gabriel: Oto poczniesz i porodzisz syna i 
nadasz mu imię Jezus. Inaczej mówiąc, 
Syn Boży zniży się i zbliży do ciebie, a ty 
wybudujesz Mu w swoim sercu dom. Ten 
dom będzie Jego domem i wspólnym 
domem wszystkich ludzi.

Maryja pragnie na zawsze pozostać 
pokorną służebnicą Pańską. Jej marze­
niem jest wypełniać zawsze wolę Boga. 
Dlatego to jedynie mając na względzie, 
nie wnikając w tajemnicę planów Bożych, 
odpowiada aniołowi: Oto ja służebnica 
Pańska, niech m i się stanie wedle słowa 
twego. W takiej postawie jest nie tylko 
pokora i wiara, nadzieja i miłość, ale 
przede wszystkim gotowość usłużenia 
Bogu. Maryja służby Bogu najpierw

swoim sercem, a potem pełnią swej 
miłości. Dlatego można powiedzieć, że 
serce jej stało się najgodniejszym domem 
i mieszkaniem dla Zbawiciela świata.

Jeśli zatem dziś, teraz, gorąco będzie­
my prosić Boga, aby w nas zamieszkał, 
niewątpliwie Pan Bóg wysłucha naszych 
próśb. On bowiem sam tego pragnie, aby 
serca ludzkie były pełne Boga.

Zwiastowanie Najświętszej Maryi Pan­
ny było kluczowym wydarzeniem w 
dziele ustanowienia więzi między ludźmi. 
Bóg potwierdza daną kiedyś obietnicę. 
Człowiek przygotowuje się na przyjęcie 
następnego daru, daru zbawienia.

Maryja mówi: Oto ja służebnica Pańska. 
Inni będą mówić: Panie, nie jestem  
godzien...

Tak to komentuje Kierkegaard:
„Nie uchodzi kochać młodej dzie­

wczyny, tak jak kocha się matkę. Albo 
matkę, tak jakby była młodą dziewczyną. 
Każda miłość ma swój swoisty charakter, 
a miłość do Boga ma swoją absolutną 
specyficzność, której wyrazem jest skru­
cha. Ileż to czasem człowiek musi wypić 
goryczy z kielicha życia, żeby się nauczyć 
tej prostej prawdy, prawdy, którą wyraził 
wcześniej św. Paweł: „W ybrał nas, k ie ­
dyśmy jeszcze grzesznikami byli".

Trwajmy zatem razem z Maryją na mod­
litwie, gorąco pragnąc tylko jednego, aby 
Chrystus, jak kiedyś upodobał sobie w 
Maryi, tak by dziś upodobał sobie w 
naszych sercach.

Moja dorastająca córka odrzuciła wiarę chrześcijańską
„Oboje z mężem jesteśmy przerażeni, 

gdyż wydaje nam się, że nasza piętnasto­
letnia córka odrzuciła wiarę chrześcijań­
ską. W przeszłości okazywała wielką, 
prawdziwą miłość do Boga. Dzisiaj jest 
inaczej. Wpadamy w panikę. Nie wiemy, 
co mamy o tym wszystkim myśleć i dla­
czego tak się dzieje?”.

Dopóki dziecko jest małe, mówi mu się, 
co ma myśleć. Jest ono poddane działa­
niu różnych poglądów, przesądów i 
postaw rodziców wobec dobra i zła. 
Urzeczywistniają oni daną przez Boga 
odpowiedzialność kierowania i naucza­
nia dziecka. Jednakże musi nadejść 
chwila, gdy wszystkie te koncepcje i idee 
są weryfikowane przez dziecko, które — 
albo je zaakceptuje, albo odrzuci. Gdy 
taki moment oceny nie nadejdzie w wieku 
młodzieńczym, człowiek nie będzie umiał 
pokonać przepaści jaka istnieje pomię­
dzy: mówiono m i a wierzę. Jest to jeden z 
najważniejszych progów, których przek­
roczenie prowadzi od wieku młodzień­
czego do wieku dojrzałego.

Naturalne jest więc, gdy młoda osoba

poddaje ocenie całą wiedzę, jaką otrzy­
mała. Może zadawać sobie pytania: Czy 
Bóg naprawdę istnieje? Czy wierzę w 
wartości, jakich nauczyli mnie rodzice? 
Czy oczekuję od życia tego samego, 
czego oni dla mnie oczekują? Czy kiedy­
kolwiek zawiedli mnie? Czy moje osobi­
ste doświadczenie jest sprzeczne z 
nauką, jaką otrzymałem? Ta intensywna 
samoobserwacja trwa aż do dwudzie­
stych lat życia, a zaczyna się zwykle w 
połowie okresu dojrzewania (13—16 lat). 
W tym wieku młodzież nie chce, by religia 
była im wtłaczana. Jeżeli jednak wczesną 
naukę religii prowadzono właściwie, 
dziecko ma wewnętrzną ostoję, na której 
może się oprzeć. Wczesne przygotowanie 
jest zatem kluczem do takiej duchowej 
postawy, z jaką wejdzie w wiek dojrzały.

Należy bardzo łagodnie podchodzić do 
kwestii wychowania religijnego dziecka 
w okresie dojrzewania. Rodzice nie 
powinni wpadać w panikę, jeżeli zauważą, 
że ich posłuszne dotąd dziecko, zaczyna 
nagle wszystko negować i zadawać sobie 
pytania, czy Bóg naprawdę istnieje. Pro­

ces młodzieńczej samoobserwacji na 
pewno jest przykry — zwłaszcza dla 
rodziców, którzy muszą przyglądać się 
temu z boku, rozumiejąc (jakże do tk li­
wie), że wszystko to, co przekazali 
dziecku, podlega jego badaniu i kwestio­
nowaniu. Sytuacja ta stanie się jednak 
mniej bolesna, gdy oba pokolenia uświa­
domią sobie, że jest to proces naturalny i 
niezbędny dla prawidłowego rozwoju 
młodego człowieka.

Słuszne jest również to, by dorastające 
dziecko realizowało jednak ustalone 
przez rodziców chrześcijańskie normy 
postępowania. Należy zatem wymagać, 
by nastolatek chodził z całą rodziną do 
kościoła. Należy również powiedzieć: 
Dopóki jesteś pod rodzicielskim dachem, 
będziemy wspólnie oddawali cześć Panu 
Bogu jako rodzina. Nie mogę kontro lo­
wać twoich myśli, ale obiecałem Bogu, że 
w tym domu będziemy Go wielbić i 
wypełniać przykazania Boskie.

Czas nastrojów buntowniczych zwykle 
mija bez większego śladu i młody czło­
wiek znowu łapie równowagę życiową.
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Matki betlejemskie
Od w ie lu  już lat 8 m arca o bch o d z im y  jako  M iędzyna rodow y Dzień 

K obiet. N ie należy się w ięc dz iw ić , że w tym  dn iu  k ie ru jem y pod adresem 
kob ie t w ie le  se rdecznych  s łów  oraz innych  dow o d ów  życz liw o śc i i 
pam ięci. N a tom iast w naszym  p iśm ie  od szeregu ju ż  lat zam iesz­
czam y a rtyku ły , k tó re  p rzedstaw iają  udzia ł kob ie t w dzie le  O dkup ien ia . 
O sta tn io  b y ł to  cyk l m ateria łów , ukazu jący n iew iasty  w szczegó lny spo­
sób zw iązane z h is to rią  dz iec ięc tw a  Jezusa. Należą do  n ich  n iew ias ty  z 
genea log ii C hrystusa: matka Jana C hrzc ic ie la  — Elżbieta oraz A nna p ro ­
rok in i. N in ie jszy  a rty k u ł jes t opracow an iem  kończącym  ten w łaśn ie  cykl.

N ik t zapewne nie przypuszcza ł, że narodzen ie  C hrys tusa  stan ie się d la 
m ieszkańców  Betle jem  źródłem  w ie lk ich  c ierp ień . Jak późn ie j pow ie 
Zbaw ic ie l, „ jeś li k to  chce  p ó jść  za Mną, n iechai się zaprze sam ego sieb ie  i 
bierze krzyż swój..., i naśladuje M n ie " (Łk 9,23). Łączność z C hrystusem  
w prow adza  na d rogę  krzyżow ą nie ty lk o  poszczegó lnych  ludzi, ale i całe 
społeczności.

W ypow iedź kap łanów  i uczonych  w Piśm ie, do tycząca  m iejsca naro ­
dzen ia  oczekiw anego  Mesjasza, m usia ła  bardzo  za in tryg o w ać  Heroda, a 
może nawet przerazić. Toteż — jak zauważa Ew ange lista  — „H erod p rzy­
w o ła ł po ta jem n ie  m ędrców , (i) dok ładn ie  d ow ie dz ia ł się od n ich o czasie 
po jaw ien ia  się g w iazdy” (M t 2,7). A  następn ie  p od ją ł o dp o w ie d n ie  środki 
os trożnośc i. Toteż „p o s ia ł ich  do B etle jem  i rzek ł: Idźcie, dok ładn ie  
dow iedz ieć  się o dz iec ięc iu , a g d y  znajdz iec ie , don ieśc ie  m i, abym  i  ja  
poszed ł oddać m u p o k ło n "  (M t 2,8). W rzeczyw istośc i m us ia ł m ieć chyba 
inne p lany, w  k tó rych  rea lizac ji n ie pom og li mu jednak przybysze ze 
W schodu. Bow iem  — jak  re lac jonu je  p ie rw szy Ew ange lis ta  — „ostrzeżen i 
we śn ie , by n ie  w raca li do Heroda, inną d rogą  p o w ró c ili do  z iem i sw o je j” 
(M t 2,12).

„H erod , w idząc, że m ędrcy g o za w ie d li, ro zgn ie w a łs ię  bardzo, (i) w yda ł 
rozkaz, by pozab ijać  w szystk ie  dz iec i w Betle jem , od dw óch  lat i m łodsze, 
w ed ług  czasu, o k tó rym  się... d ow iedz ia ł od m ędrców ” (M t 2,16). By ł 
bow iem  przekonany, że w ten sposób usun ie  d om n iem anego  p retendenta  
do  tro n u . W praw dzie  M ateusz i pozosta li ew ange liśc i n ie  s tw ierdza ją  
w pros t, że w spo m n ia n y  w yże j rozkaz H eroda zosta ł w ykonany, jednak 
w szystko  na to  wskazuje, iż m ia ło  m ie jsce  m orde rs tw o  dzieci 
betle jem skich .

Żyd o w sk i h is to ryk  Józef F law iusz w spom ina, że Herod b y ł „o k ru tn y  d la 
w szystk ich  bez różn icy , opanow any w śc ie k łośc ią ”  (S ta rożytność żyd. 
17,191). Ł a tw o  w ięc sob ie  w yob raz ić , do jak o k ru tn ych  czynów  by ł zdo lny  
cz łow iek  tego  pokro ju , opanow any m anią prześladow czą oraz lęka jący 
się c iąg le  sp isków , g rożących  mu u tra tą  panow ania. W tak ie j sy tuac ji 
bardzo p raw d o po d o bn y  jes t fakt, że H erod kazał w ym ord o w a ć  w  B e tle ­
jem  i o k o lic y  ch ło p có w  w w ieku poniże j dw óch lat.

Ponadto p ie rw szy E w angelista  w sposób pośredn i po tw ie rdza  fakt

w ym ord o w a n ia  dz iec i betle jem sk ich . Zauważa bow iem , że po ode jśc iu  
M ędrców  „a n io ł Pański ukazał się we śn ie  Józefow i i rzekł: Wstań, weź 
dziec ię  oraz m atkę  Jego i u chodź do E g ip tu, a bądź tam, d o p ó k i c i n ie  
pow iem , a lbow iem  H ero d  będzie  poszu k iw a ł dz iec ięc ia , aby je  z g ła d z ić "  
(M t 2,13). U cieczka  do E g ip tu  b y łaby  zbędna, g dyb y  zagrożen ie  dz iec ię ­
cia n ie  by ło  realne. W arto  m oże z w ró c ić  uwagę i na to , że — pozostając 
w ie rn y  przy ję tem u sposobow i p isan ia  — ten sam a u to r n a tch n io ny  przed­
staw ia to  trag iczne  w ydarzen ie  w św ie tle  p ro ro c tw a  sta ro tes tam ento- 
w ego. Pisze bow iem  w kró tce  potem : „W ów czas spe łn iło  się, co  pow ie ­
dz iano  przez Jerem iasza, p roroka , m ów iącego: „S łyszano  g łos  w Rama, 
p ła cz  i ża łosną  skargę. R ache l o p ła ku je  dz ie c i sw o je  i n ie  da je  się  p o c ie ­
szyć, bo  ich  n ie  m a "  (M t 2,17— 18 por. Je r31 ,15 ). Ten d rug i te ks t m ożna 
odn ieść  do w ydarzeń betle jem skich  jed yn ie  w sensie p rzystosow anym , 
gdyż w  sensie d os łow nym  i h is to ryczn ym  o d n o s ił się do  w ydarzeń z 
czasów  n iew o li bab ilońsk ie j.

W arto  m oże jeszcze dodać, że ew ange lis ta  M ateusz nie w spo m n ia łb y  o 
tym  tra g iczn ym  w ydarzen iu , g dyb y  nie odp o w ia d a ło  ono  h is to ryczne j 
rzeczyw is tośc i. W szak od czasu tra g e d ii be tle jem skie j do c h w ili k iedy 
E w ange lis ta  p isa ł swą re lację  do tyczącą  dz iec ięctw a  i dz ia ła lnośc i Jezusa 
u p łyn ę ło  nie w ięce j n iż p ięćdz ies ią t lat. Ż y ło  w ięc zapew ne jeszcze w ie le  
kobie t, rów n ieśn iczek zg ładzonych  ch ło p có w ; żyła  też n ie w ą tp liw ie  n ie ­
jedna z n ieszczęsnych m atek betle jem skich .

Straszliwy w  swe] grozie dzień Matek betlejemskich był zatem smutną 
rzeczywistością i należy do historii dziecięcych lat Zbawiciela. Jest fa k ­
tem , k tó ry  m ia ł d on ios łe  znaczen ie  w dz ie jach  O d kup ien ia  w szystk ich  
ludzi. N ie należy się w ięc  dz iw ić , że w  swej h o m ilii p rzeznaczone j na 
u roczystość  Ś w ię tych  M łodz ianków , św. A ugus tyn  pow iedzia ł: „O b c h o ­
dz im y na rodz iny  ow ych  ch ło p có w , o k tó rych  E w angelista  nam opow iada, 
że zosta li zam ordow an i przez... o k ru tn eg o  kró la  Heroda. D la tego niech 
się radu je  K ośció ł, p łodna  m atka ty lu  b o jo w n ikó w  n ieb iesk ich ... W róg ów  
bezbożny n igdy nie by łb y  zdolny... tym  b łogos ław ionym  M łodziankom  
ty le  pożytku  przysporzyć, ile p rzyn ió s ł im przez sw o ją  n ienaw iść... S łusz­
nie św ięc im y  na rodz iny  tych  dzieci (d la Boga), k tó re  szczęśliw ie j św iat 
z ro d z ił d la  życia  w iecznego, aniże li łon a  m atek d la  św iata... O siągnę ły  
bow iem  godność życ ia  w iecznego , zanim  zdo ła ły  posiąść używ an ie  życia  
doczesnego... W zaran iu  bow iem  życ ia  ten sam da ł im początek chwały, 
k tó ry  obecnem u życiu  kres p o ło ży ł” .

O fia ra  M atek be tle jem sk ich  pozw o liła  B ogu-C z łow ieko w i d ożyć  pełn i 
w ieku  m ęskiego, by m ó g ł z łożyć  sieb ie  sam ego jako  o fia rę  na zbaw ienie  
ca łego  rodu  ludzk iego . Bow iem  — jak to  On sam późnie j p o d k re ś lił z 
naciskiem  — „S yn C z łow ieczy  nie przyszedł, aby Mu s łużono, lecz aby 
s łużyć  i oddać swe życ ie  na okup  za w ie lu ”  (M k 10,45). M atki dzieci 
be tle jem sk ich  począ tkow o nie rozum ia ły  w artośc i i znaczenia swojej 
o fia ry ; na pew no jed n a k  z rozum ia ły  to  późn ie j, k iedy s ta ły  się św iadkam i 
wydarzeń G olgoty.

Ks. JAN KUCZEK
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Eucharystia
„Tak nadszedł dzień Przaśników, w którym  należało ofia ­

rować Paschę. Jezus posła ł P iotra i Jana z poleceniem : 
Idźcie i p rzygo tu jc ie  nam Paschę, byśm y m o g li ją spożyć. 
Oni Go zapytali: Gdzie chcesz abyśmy ją p rzygotow ali?  
O dpow iedzia ł im: Oto gdy wejdziecie do miasta, spotka się 
z wami cz łow iek n iosący dzban wody. Idźcie za nim  do 
domu, do któ rego wejdzie, i pow iecie  gospodarzow i: 
N auczycie l pyta cię: Gdzie jes t izba, w które j m ógłbym  
spożyć Paschę z m o im i uczn iam i? On wskaże wam salę 
dużą, usłaną; tam przygotu jec ie . Oni poszli, znaleźli tak, 
jak im powiedział, i przygotow ali Paschę” (Łk 22,7— 13).

Zgodnie z Księgą W yjścia (Wj 12) ry tua ł paschalny był 
ściśle zw iązany z oswobodzeniem  Izraela z niewoli eg ip­
skiej. Sama' nazwa „pascha” pochodzi od hebrajskiego 
czasownika „pasach” , oznaczającego tu przejście Jahwe 
ponad domam i Izraelitów , aby oca lić  ich od zagłady. Krwią 
zabitych baranków mieli Izraelici posm arować wejście do 
dom ów  i wspóln ie, całym i rodzinam i spożywać ich mięso.

Krew ta oca liła  p ierw orodnych w dom ach izraelskich od 
śm ierci. Posiłek zaś, spożywany w tym  samym czasie, w ią ­
zał członków  szczepów izraelskich, p rzygotow ujących się 
do wyruszenia z niewoli. W ten sposób rytua ł ten oddzielał 
Izraelitów  od Egipcjan i tw o rzy ł z nich w spólnotę, którą 
Bóg w ybaw ił i w zią ł na w łasność. Odtąd Izrael pow inien co 
roku obchodzić Paschę jako pam iątkę w yjścia z Egiptu.

„A  gdy nadeszła pora, zajął m iejsce u stołu i A posto łow ie 
z Nim. W tedy rzekł do nich: Gorąco pragnąłem  spożyć tę 
Paschę z wami, zanim  będę cierpiał. A lbow iem  pow iadam  
wam: Już je j spożywać nie będę, aż się spe łn i w kró lestw ie  
Bożym  (...).

Następnie wzią ł chleb, odm ów iwszy dziękczynienie, 
połam ał go i podał mówiąc: To je s t C iało moje, które za was 
będzie wadane: to czyńcie na moją pam iątkę. Tak samo i 
kie lich po w ieczerzy, mówiąc: Ten k ie lich  to Nowe Przy­
m ierze we K rw i mojej, która za was będzie w ylana" (Łk 
22,14—20).

Jezus C hrystus zna łdoskona le  nasze potrzeby. N ic więc 
dziwnego, że w przekazanej nam m odlitw ie, kazał prosić: 
„C h leba naszego powszedniego daj nam dz is ia j”  (Mt 6,11) i 
jednocześnie zapew nił nas: „O  coko lw iek prosić  będziecie  
Ojca w im ię moje, da w am " (J 16,23). Jezus w iedział, że 
nasze życie trzeba zasilać, krzepić chlebem . Chleb stał się 
codziennym  pokarmem człow ieka. Zbaw icie l w iedział, ile 
trudu wymaga przygotowanie pokarm u, nieustanne 
zabieganie o zdobycie  chleba. Sam przecież też odczuw ał 
głód. Po czterdziestodniow ym  poście „o d czu ł w końcu  
g łó d "  (Mt 4,2).

Ale Chrystus także uczył, że nie samym chlebem żyje 
człowiek. Szatanowi odpow iedzia ł:„każdym  słowem, które  
pochodz i z ust B oga”  (Mt 4,4). Ludziom  przybyłym  do 
Kafarnaum pow iedział: „Szukacie  Mnie nie dlatego, żeście 
cuda w idzieli, ale żeście chleb je d li i na jedli s ię " (J 6,26). A 
następnie pow iedzia ł im: „C ia ło  moje jes t praw dziw ym  
pokarm em , a Krew moja jes t p raw dziw ym  napo jem ”  
(J 6,55).

W oko licach Kafarnaum C hrystus zapow iedzia ł ustano­
w ienie Eucharystii. O statnia W ieczerza była punktem  ku l­
m inacyjnym  realizacji złożonej ob ie tn icy. To dla nas C hry­
stus bra ł chleb w swoje ręce, aby b łogosław iąc i m odląc się 
nad nim, przem ienić go w swoje C iało i dawać pokarm dla 
naszych dusz. Jezus w idzia ł nie ty lko  A posto łów  zabra­
nych w okó ł w ieczern ikow ego stołu, ale także rzesze ludz­
kie pragnące chleba z nieba. Dostrzegał Chrystus trud 
codziennego życia ludzkiego, a w nim potrzebę Bożej 
pom cy, krzepiącej ducha. Z os taw ia łs ieb ie jako  pokarm ku 
żyw otow i w iecznem u: „K to  spożywa ten chleb, żyć będzie 
na w iek i” (J 6,58).



Zmartwychwstanie
Zm artw ychw sta ły  Jezus C hrystus jest miarą, według 

której należy odczytyw ać całą tradycję : wszystkie myśli 
Starego Testam entu są ty lko  drogą ku Jezusowi C hrystu ­
sowi — Ukrzyżowanem u i Zm artwychwstałem u.

Ukrzyżowany Jezus z Nazaretu zmartwychwstał! 
(Mk 16,1—8).

„Po upływ ie szabatu Maria Magdalena, Maria, matka 
Jakuba i Salome nakup iły  wonności, żeby pójść namaścić 
Jezusa. Wczesnym rankiem w pierwszy dzień tygodn ia  
przyszły do grobu, gdy słońce wzeszło. A m ów iły  m iędzy 
sobą: Kto nam odsunie kam ień od wejścia do g robu?  Gdy 
jednak spojrzały, zauważyły, że kamień b y łju ż  odsunięty, a 
był bardzo duży. Weszły w ięc do grobu i u jrza ły m ło­
dzieńca, siedzącego po prawej stronie, ubranego w białą 
szatę; i bardzo się przestraszyły. Lecz on rzekł do nich: Nie 
bó jc ie  się. Szukacie Jezusa z Nazaretu, ukrzyżowanego; 
powstał, nie ma Go tu. Oto miejsce, gdzie Go złożyli. Lecz

idźcie, pow iedzcie Jego uczniom  i P io trow i: Idzie przed  
w am i do Galilei, tam Go ujrzycie, ja k  wam pow iedzia ł. One 
wyszły i uciek ły  od grobu: ogarnęło je bowiem zdum ienie i 
przestrach. N ikom u też nic nie oznajm iły, bo się bały” .

*  *

*

Zadaniem rodzącego się Kościoła było przemyślenie 
faktu zm artw ychwstania Jezusa w św ietle Jego słów i czy­
nów. Jest to proces, k tó ry trwa we w ierze Kościoła poprzez 
wszystkie pokolenia. O to niektóre teksty Nowego Testa­
mentu, w których przejaw ia się rozwój myśli o 
zm artwychwstaniu.

„C zyż nie w iadom o wam, że m y wszyscy, któryśm y  
otrzym a li chrzest zanurza jący w Chrystusa Jezusa, zosta­
liśm y zanurzeni w Jego śm ierć? Zatem przez chrzest zanu­
rzający nas w śm ierć zosta liśm y z N im  pogrzeban i 
po to, abyśm y i m y w kroczy li w nowe życie  — ja k  Chrystus  
pow sta ł z m artw ych dzięki chwale Ojca.

Jeżeli bow iem  przez śm ierć, podobną do Jego śm ierci, 
zosta liśm y z N im  złączen i w jedno, to tak samo będziem y z 
Nim złączeni w jedno  przez podobne zm artw ychwstanie  

(Rz 6,3—5 nn).
Sw. Paweł w  tym  fragm encie  listu do Rzymian określa 

chrzest jako zanurzenie w śm ierci Chrystusa. Ale ta śm ierć 
prowadzi ku zm artw ychwstaniu. Stąd w spó łc ie rp ieć i 
w spółum ierać z Chrystusem  znaczy zarazem mieć udział w 
nadziei zm artwychwstania.

W I Liście do Koryntian św. Paweł podkreśla z naciskiem, 
że zm artw ychwstanie nie jest ty lko  m istyczną ob ie tn icą 
daną chrześcijanom , ale wydarzeniem  mającym wym iar 
cielesny, dotyczący przyszłości człowieka. „Jeś li um arli 
nie zm artw ychwstaną, to i C hrystus nie zm artw ychw sta ł" 
(1 Kor 15,16) — to znaczy, że zm artw ychw stan ie  Jezusa 
C hrystusa i zm artw ychwstanie um arłych ludzi są jedną 
rzeczyw istością, która jest dla nas jakby w eryfikacją  w iary 
w Boga.

Wiara w zm artw ychw stan ie  jest centra lnym  elementem 
chrześcijańskiego wyznania w iary w Boga.

„A  po ośm iu dniach, kiedy uczniow ie Jego byli znowu 
wewnątrz i Tomasz z nim i, Jezus przyszedł m im o drzwi 
zam kniętych, stanął pośrodku i rzekł: Pokój wam! Następ­
nie rzekł do Tomasza: Podnieś tu ta j sw ó j palec i zobacz 
m oje ręce. Podnieś rękę i w łóż do mego boku, i nie bądź 
niedow iarkiem , lecz wierzącym. Tomasz Mu odpowiedział: 
Pan m ój i Bóg m ój! Pow iedział mu Jezus: Uwierzyłeś d la ­
tego, ponieważ Mnie ujrzałeś? B łogosław ieni, k tó rzy nie 
widzieli, a uw ie rzy li" (J 20,26— 29).



NAJNOWSZA HISTORIA

„Niepodległość”
(Fragmenty książki Władysława Pobóg-M ali- 
nowskiego pt. „Najnowsza historia polityczna  
Polski”, tom trzeci, okres 1939— 1945. Londyn 
1960 r.).

Styczniowy rozkaz rozwiązania AK 
wykonywany był nie od razu i tylko w 
niewielkiej mierze. Opóźniająco działać 
musiała łączność, w niejednym wypadku 
zerwana, w innych — wielce utrudniona; 
trzeba też było dobrze ukryć broń i tro ­
szczyć się o to, by rozwiązywane szeregi 
mogły wsiąknąć w otoczenie bez zwraca­
nia uwagi sowieckiego NKWD i komuni­
stycznej „bezpieki” . Już to musiało 
wpływać hamująco na okręgi i oddziały 
AK. Dość częste już i dawniej przykłady 
wyłamywania się z ram dyscypliny teraz 
mnożyły się i wyjaskrawiały; odezwały się 
dawne, przedscaleniowe linie podziałów 
politycznych; jak zawsze w dobie przeło­
mów i zmierzchu starych autorytetów — 
po rolę przewodników sięgały jednostki 
ambitne, bardziej przedsiębiorcze. Nie 
ulega wątpliwości, że większość AK nie 
przyjęła rozkazu o rozwiązaniu — jedni 
wyodrębniali się i usamodzielniali, by 
trwać z bronią w ręku pod jakąś nową 
nazwą, inni tworzyli „oddziały leśne” , 
przeważnie w tej formie, że pod bronią, w 
lesie, pozostawała grupa stosunkowo 
niewielka, mogąca łatwo się ukryć czy 
wymknąć z osaczenia, ale utrzymująca 
ścisły związek ze swoją częścią znacznie 
większą, tkwiącą wśród ludności i od 
czasu do czasu powoływaną do udziału w 
jakiejś większej akcji. Na takim tle — bez­
ładu organizacyjnego, rozszczepienia 
wysiłków i nieograniczonej samodziel­
ności w poczynaniach — jedyną nie­
wielką siłą, tworzącą się w wyniku 
uprzedniego porozumienia krajowej Ko­
mendy Głównej AK z polskimi władzami 
zwierzchnimi w Londynie, była organiza­
cja „Niepodległość" (w kryptonimie: 
„N ie” ) z gen. Emilem Fieldorfem na czele. 
Początków jej, a raczej genezy, szukać 
trzeba u schyłku roku 1943, w warunkach, 
w których wyrósł tragiczny bezsens 
„Burzy” . Do prac wstępnych jednak przy­
stąpiono dopiero wczesną wiosną; po 
wyborze szefa, Fieldorfa, powoli, najsta­
ranniej dobierano oficerów na stanowi­
ska sztabowe; wybór był trudny; uznano 
konieczność najsurowszej konspiracji; 
rozwiązaniem najlepszym byłoby wciąg­
nięcie do nowej sieci ludzi jeśli nie zupeł­
nie nowych, to przynajmniej mało oto­
czeniu znanych; powaga zadań jednak 
kazała sięgać po jednostki wypróbowane

i doświadczone; zamierzano rozwiązać 
problem przez wyłączenie kandydatów z 
bieżącej pracy i polecenie im zerwania 
wszelkich dotychczasowych związków z 
AK — jednym, zwłaszcza na szczeblach 
niższych, trudno było porzucać kolegów, 
wycofywać się z szeregów pod jakimś 
sztucznym pretekstem, dowódcy oddzia­
łów także nie bardzo chcieli wydzielać dla 
„N ie” żołnierzy najlepszych i najdzielniej­
szych. Już wszakże wczesną wiosną 
1944 r. wyznaczony przez Bora-Komo- 
rowskiego oficer z Komendy Głównej 
odwiedził okręgi prowincjonalne, prze­
kazując im rozkaz dowódcy AK i powołu­
jąc oficerów na stanowiska w nowej 
organizacji. Budowa jej postępowała w 
żółwim tempie także i dlatego, że zrazu 
nie bardzo wiedziano, jakie nadać jej 
formy, jak te form y dostosować do 
warunków sowieckiej okupacji; hamu­
jąco działały również liczne „niewia­
dome” : jak się ukształtuje sytuacja w 
Polsce, jaki będzie stosunek polityczny 
Zachodu do Polski, jak się rozwijać będą 
stosunki anglosasko-sowieckie; uwagę 
przy tym przykuwała „Burza” na ziemiach 
wschodnich, a wnet przyszło i powstanie 
warszawskie, całkowicie niemal pochła­
niające czas i siły. Toteż sprawa „N ie” 
ruszyła z miejsca dopiero w jakiś czas po 
upadku powstania warszawskiego.

Niewiele powiedzieć można o jej dzia­
łaniu, skoro w ciągu półrocznego swego 
istnienia nie wyszła ze stanu wstępnych 
kroków organizacyjnych. Wszystko, co w 
wyniku poszukiwań i badań uznać można 
za niewątpliwy ślad jej istnienia świad­
czy, iż nie wychylała się poza ramy listo­
padowej instrukcji rządu; akcji dywersyj­
nych i zamachów terrorystycznych nie 
dokonywano, a jeśli się zdarzały, to w 
wyjątkowych wypadkach koniecznej sa­
moobrony przed gwałtami. Władza so­
wiecka aż do kwietnia nic nie wiedziała o 
„N ie” , ani o jej istnieniu; ktoś z szesnastu 
„porwanych” w Pruszkowie musiał już w 
śledztwie wstępnym zdradzić tę taje­
mnicę; dopiero w parę tygodni po prusz­
kowskim gwałcie sowieckie NKWD w 
Polsce i agenturalny „Urząd Bezpieczeń­
stwa” rozpoczęły gorączkowe poszuki­
wania — ogłoszono parę pseudonimów i 
nazwisk członków „N ie” , wyznaczono 
nagrody za pomoc w ich schwytaniu, 
dokonano licznych aresztowań na ślepo i 
starano się wydusić z nich metodami 
sowieckiego śledztwa bodaj strzępki

Cztery najważniejsze partie Polski Podziemnej: 
socjaliści, ludowcy, endecy i Stronnictwo Pracy 
utworzyły w 1940 r. Polityczny Komitet Poro­
zum iewawczy, który w kwietniu 1943 r. przeksz­
tałcił się w Krajową Reprezentację Polityczną. 
Na zdjęciu przedstawiciel ludowców w PKP 
Stefan Korboński, późniejszy szef Kierow­
nictwa Walki Cywilnej, potem przedstawiciel 
Delegatury Rządu w Kierownictwie Walki 
Podziemnej i dyr. departamentu spraw wew­
nętrznych Delegatury Rządu.

inform acji o „N ie” . W tym  stanie rzeczy — 
Korboński, po naradzie z płk. Rzepeckim 
uznał, że „N ie” należy rozwiązać. W 
wyniku tej ich narady odeszła już 15 
kwietnia depesza Rzepeckiego do gen. 
Andersa, jako p.o. Nacz. Wodza: „Roz­
wiązanie AK — meldował z tendencyjną 
przesadą — idzie opornie, ale dobiega 
końca. Czysto wojskowe zadania nadal w 
kraju istnieją i mogą wyłonić się nowe. 
Odkładanie wyraźnego sformułowania 
ich utrudnia stworzenie odpowiedniego 
aparatu. Oceniam, że wojskowo-społecz- 
na organizacja „Nie” jest na obecne 
warunki tworem już nieodpowiednim, 
gdyż: 1) przez sam swój charakter do­
prowadzić musi do konfliktu ze stronnict­
wami politycznymi, czego pewne oznaki 
już obserwuję; 2) nie nadaje się do wyko­
nywania niektórych zadań, które stanąć 
mogą przed nami; 3) jej istnienie jest już 
rozkonspirowane, a zbyt szeroki zasięg 
zainteresowań stwarza duże niebezpie­
czeństwo wsyp” . Te trzy względy uważał 
Rzepecki za podstawę do „wniosku o 
zlikw idowanie” organizacji „N ie” i „opar­
cie pracy wojskowej w kraju” na innych 
zasadach. Gen. Anders zaaprobował ten 
„wniosek” , zmieniając go w pewnych 
tylko punktach, a choć w odpowiedzi swej 
wcale nie wymieniał „N ie” — uznano tę 
jego depeszę za wyraz zgody na likw ida­
cję „Nie” .

c d n .
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1. Solniczka 
Ludwika XI 
z 1642 r.

3. Łyżeczka do soli z XVI w.

Z biegiem lat rola solniczki 
na stole malała. Stawały się 
one naczyniem coraz popular­
niejszym, choć przez długi 
jeszcze okres czasu równie 
pięknym i starannie wykona­
nym. Zmieniały się ich kształty, 
materiał, z którego je wykony­
wano, ale funkcja — choć dziś 
już nieporównanie mniejsza — 
pozostała. Przecież najwy­
kw intn ie jsza potrawa bez 
szczypty soli może się okazać 
nieudana!

„Szczypta soli”
Nie tylko „chleb nasz po­

wszedni" jest czymś bardzo 
ważnym w naszej tradycji. 
Obok chieba równie ważna 
musiała być kiedyś i sól, skoro 
jednym z najstarszych obycza­
jów jest właśnie witanie „chle­
bem i solą” .

Solniczki znane były już w 
starożytności, a sól nazywano 
wówczas „świętym lodem Ae- 
gacon” . Solono potrawy — 
bardziej może najpierw z ko­
nieczności, dla łatwiejszego 
przechowywania żywności — 
niż dla smaku, przez wszystkie 
stulecia. W Europie Merowin- 
gowie i Karolingowie sprowa­
dzali sól z salin atlantyckich lub 
śródziem nom orskich. Ilość

zbieranej tam soli zależała od 
nasilenia opadów w danym 
roku — i w zależności od tego 
zmieniała się też jej cena. Sto­
sunkowo stałą cenę miała sól 
kamienna, wydobywana w Eu­
ropie już w czasach Karolin­
gów, m.in. w Lotaryngii i w 
Alpach Bawarskich, Ta właśnie 
sól docierała zapewne na tere­
ny powstającego wówczas pań­
stwa polskiego, gdyż drogą 
wodną, Dunajem, statki z solą 
spływały na Morawy, a stamtąd 
kupcy przewozili sól na tereny 
dzisiejszej Polski.

Sól w ielicką zaczęto eks­
ploatować na dużą skalę w śred­
niowieczu, tak, żeżupy solne w 
Wieliczce przynosiły poważne

2. Solniczka wykonana przez Benvenuto Celliniego w 1543 r. dla Fran 
clszka I

dochody. Dużą ilość soli sto­
sowano wówczas do konser­
wacji mięsa, przeznaczonego 
dla wojska na czas wojny, albo 
dla wielkich zgromadzeń (np.
Jagiełło wysłał na sobór w 
Konstancy duży transport so­
lonego mięsa).

Na stołach stawiano wów­
czas tylko najpotrzebniejsze 
naczynia — wśród nich sol­
niczki, sprzęty bardzo ważne, 
przekazywane nieraz z pokole­
nia na pokolenie, często wyko­
nywane z metali szlachetnych, 
z półszlachetnych kamieni o­
prawnych w złocone srebro, 
zdobne perłami. Solniczka sta­
ła na stole blisko gospodarza 
domu, co podkreślało jeszcze 
jej znaczenie.

Solniczki stały się z czasem 
dziełami sztuki, zwłaszcza te 
wykonane przez znanego wło- 
skiegozłotnika, Benvenuto Cei- 
liniego w XVI w., który znalazł 
też wielu naśladowców, naj­
częściej jednak mu nie dorów­
nujących.

Kształt i wielkość solniczek 
zmieniały się w zależności od 
grubości używanej ówcześnie 
soli: im bardziej stawała się ona 
z upływem wieków miałka, tym 
mniejsze były solniczki.

Solniczki najczęściej robio­
no łącznie z pokryweczkami, 
czasem były nawet zamykane, 
by sól nie została zatruta.
Otwarte — dla bezpieczeństwa 
stały często na specjalnym 
stole, pilnowane przez straż­
nika.

Sól nabierano najpierw pal­
cami, potem — jak zalecał to w 
XV w. Erazm z Rotterdamu — 
czubkiem noża, wreszcie — 
specjalną łyżeczką, również 
bardzo kunsztowną.

Oczywiście ludność uboż­
sza, gdy mogła sobie na kupno 
soli pozwolić, używała zwy­
kłych, skromnych solniczek
cynowych. (0pr. ed)

4. Solniczka z I poł. XIX w.
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— Kobieto! puchu marny! ty
wietrzna istoto! 

Postaci twojej zazdroszczą
anieli,

A duszę gorszą masz, gorszą, 
niżeli...

Co za straszne słowa wypo­
wiadał pod adresem kobiet 
nasz Wieszcz, pan Adam! Nie 
wszyscy się z nim zgadzali, 
twierdząc autorytatywnie, jak 
czynił to Seweryn Goszczyń­
ski, że przecież:

— Kobiety — rodu ludz­
kiego potowa, żono i córko, i 
siostro i matko!

Ignacy Krasicki pokiwałby 
na to tylko głową, westchnąłby 
i jeszcze raz powiedział swoje 
słynne zdanie:

— Mimo tak wielkie p ic i
naszej zalety, 

My rządzim światem, a nami
kobiety!

Dlaczego tak jest? — spyta­
cie. Myślę, że na to pytanie 
znakom icie odpowiedziałby 
nasz wielki pisarz, laureat 
Nagrody Nobla, wrażliwy na 
kobiecą urodę, Henryk Sien­
kiewicz. Uważał on bowiem, 
że... zresztą sami posłuchajcie:

— Każdy mężczyzna nosi w 
sobie swój typ kobiecego 
uroku, który jest miarą wraże­
nia, jakie dana kobieta na nim 
sprawia.

A wrażenie bywa ogromne. 
Leopoldowi Staffowi, na przy­
kład, głęboko zapadło w serce 
pewne spojrzenie. Czyje to 
były oczy? — nie wiemy. Staff 
ujął to wrażenie w przepiękne 
poetyckie ramy:

— Ciche kobiece oczy! O, 
tonie jeziorne! Jakiś kobold, 
zazdrosny pan skarbów baje­
cznych ukryt w głębinach 
waszych dziwy cudów wie­
cznych, świat kobiecych oczu! 
O, tonie jeziorne, w dzień m il­
czące błękitów odbitych poso- 
wą. O, jak cudowną skarbów  
tajemnych wymową, mienią się 
głębie wasze w godziny wie­
czorne.

Józef Ignacy Kraszewski rów­
nież nie pozostał obojętny na 
kobiecą urodę, której siłę wy­
raził w następujący sposób:

— Kobieto, królowo, szata­
nie, aniele, motylu, głazie, 
kwiecie,
Duchu z niebios w ludzkim

ciele, nie ze świata, a na 
świecie.
Niepozorna, niepojęta, odmien­
na i jednakowa,
I słaba, i nieugięta, niewolnica i 
królowa!

A więc — nigdy niewiadomo, 
jak to jest z tą kobietą, jaka jest 
ona naprawdę, bo...

— Z kobietą nie ma żartu!... 
W miłości czy gniewie, 
co myśli, n ik t nie zgadnie, 
co zrobi, n ik t nie wie.

Widać, że i wielki „kpiarz” , 
Aleksander Fredro, nie wie­
dział, do czego jest i może być 
zdolna kobieta. Juliusz Sło­
wacki nie zagłębiał się w tego 
typu rozważania, twierdząc 
jedynie:

— To moje fatum  — ta 
kobieta!

Piękność polskich kobiet 
opisywali różni poeci i pisarze. 
Przytoczmy tutaj wspaniały, 
poetycki, wierszowany hołd 
oddany Polkom przez Boles­
ława Czerwińskiego:

— Znam kobiety całej ziemi, 
lecz waćpannie wyznam szcze­
rze,
że wy, Polki, nad wszystkiemi 
prym trzymacie w znacznej 
mierze.
Znajdziesz może gdzie p ię­
kniejsze, namiętniejszych wszę­
dzie mnogo,
lecz gdzie milsze? tiglarniej- 
sze? gdzie tak kochać chcą i 
mogą?
Gdzie umieją tak, gdy trzeba, 
płakać szczerze, śmiać się 
mile,
gdzie na czołach tyle nieba, a 
gwiazdeczek w oczach tyle?

Inne spojrzenie na Polki pre­
zentował Edmund Chojecki. 
Posłuchajmy:

— W Polsce kobieta musi 
być czynną, musi walczyć, 
musi z miłością sięgacza obręb 
domowego progu i rodziny, 
musi dowodnie kochać ojczy­
znę, a wrogów je j nienawi- 
dzieć.

Były lata trudne, posępne, 
tragiczne, nie wróżące dobrej 
przyszłbści — lata wojen, zabo­
rów. Wiktor Gomulicki pisał 
wówczas:

— Przeszłość w mogile, przy­
szłość zakryta. Na progu bo­
leść, nicość u mety i jeden tylko 
kwiat tu zakwita: miłość ko­
biety.

Tak, to prawda. Taka to już 
jest natura kobiet — potwier­
dza Tadeusz Rittner:

— Jak kobieta widzi, że ktoś 
jest smutny, to nie mówi mu 
nigdy „jesteś sm utny”. Tak 
głup io postępuje tylko męż­
czyzna. Kobieta udaje, że 
wcale nie widzi smutku — i jest 
weselsza, milsza, piękniejsza 
niż zazwyczaj. Wtedy smutek 
znika.

Cóż więc możemy życzyć 
naszym Paniom — nie tylko z 
okazji Ich święta? Chyba prze­
de wszystkim tego, żeby się 
nigdy nie zmieniły!

M.K.

W ypow iedzi zaczerpn ię to  z u tw orów :
A dam a M ick iew icza  (1798— 1855), Seweryna G oszczyńskiego  (1801 — 
— 1876), Ignacego K ras ick iego  (1735— 1801), H enryka S ienkiew icza 
(1846— 1916), Leopo lda  S ta ffa  (1878— 1957), Józefa  Igncego  Kraszew ­
sk iego (1812— 1887), A leksandra  Fredry (1793— 1876), Bo lesława C zer­
w iń sk ieg o  (1851— 1888). Edm unda C ho jeck iego  (1822— 1899), W iktora  
G om u lick ieg o  (1848— 1919) oraz Tadeusza R ittnera  (1873— 1921).
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RODZINA — DZIECIOM

Już marzec — więc marzę:
Jak by to było pięknie,
Gdyby tak rok cały mógł 

^  Być na co dzień —wielkim świętem... 

&  . .O  Ludzie wszyscy — bez wyjątku,
I ci duzi, i ci mali 
Co dnia od rana dc wieczora 

0) By się do siebie uśmiechali!
*N
"U Kwitły by więc — zamiast kwiatów 

Twarze niezmiennie wciąż radosne,
I wówczas każdy w sercu swym 
Czułby najmilszą, cudną wiosnę!

E. LORENC

Uśmiechnij s:ę
Siła przyzwyczajenia

— Gdzie tu jest ulica Matejki? — pyta profesor napotkanego policjanta.
— Na prawo, proszę pana.
— Dobrze. Siadaj! — odpowada profesor.

Kochane dziatki
Mama oznajmia siedmioletniemu Józiowi:
— Aniołek przyniósł ci braciszka. Chcesz go zobaczyć?
— Nie — odpowiada Józio. — Wolę obejrzeć anioła.

Prezent
Jaś do taty:
— Chcę ci zrobić prezent na imieniny.
— Dziękuję ci, synku, ale najlepszym prezentem dla mnie będą twoje dobre stopnie 

w szkole.
— Za późno. Już ci kupiłem krawat!

W domu
— Januszku, ty ciągle obrywasz dwóje z odpowiedzi. Czy nie rozumiesz, co do 

ciebie mówi nauczyciel?
— Ja, tato, wszystko rozumiem! To on nie rozumie moich odpowiedzi!

Być kobietą...
Chciałabym  być w ielką damą, 
Piękną i ubraną ślicznie! 
W iodłabym  wspaniałe życie 
Bardzo romantyczne!

Sam królewicz, albo książę 
Kochałby się we mnie 
I o rękę moją p ros ił —
Ale nadaremnie!

Bo — choć jestem już kobietą 
Prawie p ięcio le tn ią  — 
Kocham ty lko  swego tatkę,
I on chce być ze mną!

E. LORENC
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PORADY I CIEKAWOSTKI PRZEDŚWIĄTECZNE

POŁPOŚCIE

Półpoście , zwane rów nież ś ródpoś- 
c iem  lub  ś rodopośc iem , p rzypada w 
środę  czw artego  tyg o d n ia  W ie lk iego  
Postu. D aw nie j, k iedy obow iązyw a ł 
jeszcze bardzo su row y  post, od pó ł- 
pościa  przestaw ano go tow ać p os iłk i 
zadow a la jąc się suchą  strawą. N ieco 
późn ie j, gdy  post n ie b y ł już tak prze­
strzegany, na pam ią tkę  sta rego zw y­
czaju odb yw a ło  się tak zw ane w y b ija ­
nie pó łpośc ia . P o lega ło  ono  na tym , 
że m łodz i ludzie  nasypyw a li suchego  
pop io łu  do  garnków  i rzucali je  pod 
nog i p rzechodn iów . P o p ió ł oczyw iś ­
c ie  w ysypyw a ł się i o ku rza ł idącą 
osobę. C h ło p cy  rzucali ga rnk i przed 
n iew iastam i, a dz iew częta  — bo one 
też w  tym  b ra ły  udzia ł! — przed 
kawaleram i.

W d rug ie j po ło w ie  postu to p io n o  
też k iedyś  M arzannę, a 12 m arca w 
n ie k tó rych  re jonach  kra ju  o bch o ­
dzono  tzw . g reg o rian k i lub g rego ły . 
B y ło  to  św ię to  żaków , k tó rzy  po 
nabożeństw ie  w ęd row a li p rzebran i za 
rozm aite  m aszkary po u licach.

Do zw ycza jów  m ieszczących się w 
pó łp o śc iu  należy rów n ież P rim a A p r i­
lis, k tó rego  pochodzen ie  nie zos ta ło  
jed n a k  do  końca w y jaśn ione . Jak 
pisze W acław  P o tock i, „P rim a  aprilis , 
a lb o  p ie rw szy kw ie tn ia , d la  rozm ai­
tych  ża rtó w  m oda  s ta ro le tn ia ” . Ż a rty  
byw a ły  rozm aite , dziś n iestety, coraz 
już  rzadsze są nawet żarty  słow ne. 
N ie za rzuca jm y i tego  zw yczaju, byle 
by ł s tosow any z ku ltu rą  i um iarem !

Życzymy
Państwu
naprawdę
Wesołego
Jajka!

WIELKANOC 
NA TALERZU

W ie lkanocna  tra d yc ja  w ym aga, aby 
na s to le  znalazła  się  szynka. N iech się 
w ięc  znajdzie , a le n ie kon ieczn ie  w 
tra d ycy jn ych  p laste rkach . D la o d ­
m iany zaproponu jm y apetyczną przy­
stawkę z szynki ( lub  innej szerok ie j 
k ie łbasy, np. szynkow ej czy sa lam i).

S zynkę k ro im y  w  c ien iu tk ie  p la­
s te rk i i zw ija m y  je  w ru lo n ik i, nape ł­
n ia jąc krem em  przygo tow anym  w 
następu jący  sposób: szk lankę dobre j 
śm ie tany (n iezbyt kwaśnej, ale gę ­
ste j) u b ija m y z d oda tk iem  pełne j łyżk i 
św ieżo u ta rtego  ch rzanu , soku c y try ­
now ego  i so li do  sm aku. R u lon ik i 
nape łn ione  krem em  układam y na 
m ałym  p ó łm isku  p rzybranym  p o łó w ­
kam i ja j ugo tow anych  na tw a rdo  i z ie ­
loną  sałatą. Jeśli m am y żelatynę, to  
dobrze  b y ło b y  dod a ć  do śm ietany, 
pod kon iec  ub ijan ia , łyżeczkę  rozpu ­
szczone j w o d ro b in ie  w rzą tku  że la­
tyny . Krem  będzie się wów czas 
d oskona le  trzym ał.

Na d rug ie  dan ie  p rop o n u je m y mało 
u nas znany przep is  na wieprzowinę z 
chrzanem.

1/2 kg surow ego w ieprzow ego bocz­
ku m yjem y, za lew am y oso loną  w odą 
zakw aszoną dw iem a łyżkam i oc tu  — 
tak, aby b y ło  przykry te . D oda jem y 
obrane  i um yte  ła d n ie  p okra jane  m ar­
chew kę, p ie truszkę, kawałek selera, 
cebu lę , a także liść  lau ro w y  i k ilka  z ia ­
renek czarnego pieprzu. G o tu jem y na 
w o ln ym  ogn iu , aż boczek będzie 
m iękk i. U go tow ane  m ięso k ro im y  na 
cz te ry  części, uk ładam y na pó łm isku  i 
p osyp u jem y dw om a łyżkam i św ieżo 
u ta rtego  chrzanu, po lew am y k ilkom a 
łyżkam i p łynu, w  k tó rym  się g o to ­
w ało. O sobno  g o tu je m y  1/2 kg zie­
m n ia kó w  w ca łośc i i odcedzonym i 
z iem n iakam i o bk ładam y go tow e  m ię­
so. W szystko  posypu jem y posiekaną 
natką p ie truszki.
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A MOŻE 
JAPOŃSKĄ IKEBANĘ 

NA WIELKANOCNY 
STÓŁ?

Zawsze s taram y się, aby w ie lkan o cn y  
s tó ł c ieszy ł oko  nie ty lk o  ilo śc ią  i 
ja ko śc ią  po traw , a le i p ięknym  w yg lą ­
dem . Są w ięc p isanki, baranki i bazie, 
jes t zawsze coś z ie lonego . P rzyda­
łab y  się też jakaś kom pozyc ja  kw ia ­
tow a. Ze w zg lędu  na obecne ceny 
kw ia tó w  dob rym  pom ysłem  może być 
japońska  ikebana, w ym aga jąca bar­
dzo n iew ie le  e lem entów . Zresztą 
nadają się do nie j doskona le  nasze, 
w ie lkan o cn e  e lem enty: w łaśn ie  ga­
łązk i bazi, jeden narcyz czy tu lipan , 
m ała z ie lona  gałązka barw inku ... 
T rzeba ty lk o  o d ro b inę  w yob raźn i i już 
m ożem y w yczarow ać na ozdobnym  
ta lerzu  lub w sm uk łym  flakon ie  kom ­
pozyc ję  p rzyc iąga jącą  oczy w szyst­
k ich  zg rom adzonych  przy sto le. O to 
k ilka  p rop o zyc ji, p rzygo tow anych  
przez m istrza sztuk i z K ra ju  Kw itnące j 
W iśni.

RADY NA BEZSENNOŚĆ

Czasem , choć jes teśm y bardzo zm ę­
czeni i w yda je  nam się, że n a tych ­
m iast zaśniem y, „nachodz i nas” , 
m im o naszej w o li, bezsenność. Jed ­
nym  ze sku tecznych  sposobów  na 
łag o d zen ie  te j d o le g liw ośc i jes t w y ­
ko rzys tyw an ie  w łaśc iw ośc i m iodu. 
Rano należy ro zpuśc ić  2 łyżeczki 
m iodu, na jlep ie j spadziow ego, w 
szk lance le tn ie j, p rzego tow ane j w ody 
i w yp ić  na godz inę  przed snem. Roz­
puszczony w w odzie  m iód należy 
w yp ija ć  d op ie ro  po o ko ło  dz ies ięc iu  
god z in ach  od ch w ili przyrządzen ia  
roz tw oru , gdyż leczn icze  substanc je  
zawarte  w  m iodzie  u aktyw n ia ją  się w 
po łączen iu  z w odą  w łaśn ie  przez 
o ko ło  dziesięć godzin . W yko rzy ­
s ta jm y  tę  radę, aby w św ią teczny 
p oranek o b u d z ić s ię ja k  po u rlo p ie , a 
n ie  po tyg o d n iu  sprzątania  i g o to ­
wania.



ROZMOWY Z CZYTELNIKAMI

Pan Andrzej W. z Krakowa pyta: Dla­
czego Bóg Ojciec chciał, aby Jego 
Syn doznał cierpień Ukrzyżowania? 
Nie byłoby przecież dla Niego trudne 
zbawić ludzi w inny sposób. Czyż nie 
jest wszechmocny? Męka Pana Je­
zusa wydaje się częścią wcześniej 
ustalonego planu. Prorocy zapowia­
dali ją na długo przedtem. Czy Bóg 
rzeczywiście potrzebował cierpień 
Chrystusa dla odkupienia ludzi?

Bardzo trudno jest mi Panu odpowie­
dzieć. Sposób, w jaki stawia Pan te pyta­
nia, wydaje mi się niewłaściwy z różnych 
względów. Zakłada Pan, że to Bóg jest 
odpowiedzialny za śmierć Jezusa. Nie 
wydaje mi się to słuszne, ani w świetle 
tego, co napisano w Ewangelii, ani tego, 
co sam Bóg objawił nam gdzie indziej.

Ów Ojciec, którego Jezus dał nam 
poznać, wydaje mi się przeciwieństwem 
bytu spragnionego zemsty i krwi, jak to 
Pan sobie wyobraża.. On poważa czło­
wieka, On zwraca się do jego wolności. 
Ten „wcześniej ustalony plan” Boga nie 
polega na ukaraniu człowieka i na zmu­
szeniu go do wielbienia siebie. Bóg chce 
być kochany i przyjęty przez człowieka z 
jego własnej woli i wyboru. Oto właśnie 
sprawa, która czyni Boga tak wrażliwym: 
chce żyć wśród ludzi, ale nie mimo nich. I 
dlatego najbardziej konkretnym sposo­
bem, aby dać się poznać ludziom, było 
przysłanie im swego Syna. Ryzyko było 
ogromne: ten Syn mógł być odepchnięty, 
torturowany, zabity. Ryzyko było też nie­
uniknione, ponieważ Bóg zdecydowałsię 
na uzależnienie od wolnego wyboru 
człowieka. Ale to właśnie ryzyko było 
miarą oczekiwań Boga.

I ryzyko stało się rzeczywistością: z 
powodu ludzi, nie z powodu Boga! W 
Ewangeliach wszystko pozwala przypu­
szczać, że Jezus miał nadzieję, że Jego 
słowo zostanie przez Izrael przyjęte, i że 
Królestwo dokona się za Jego życia.

Narastająca wrogość i opuszczenie Go 
przez wielu uczniów zaczęły Mu uświa­
damiać, że to początek próby sił, i że zgi­

nie w Jerozolimie, jak przepowiadali to 
prorocy. Po Jego śmierci i zmartwych­
wstaniu uczniowie znaleźli w Biblii frag­
menty, które pozwoliły im lepiej zrozu­
mieć przeznaczenie Chrystusa.

Inaczej mówiąc, to ludzka odmowa 
uznania Jezusa za wysłannika Boga była 
bezpośrednim powodem Jego cierpień. I 
to nie same cierpienia odkupują świat: to 
wierność Jezusa wobec przeznaczenia, 
wyznaczonego Mu przez Ojca, wobec 
Jego miłości dla ludzi. Wierność, którą 
moc Ukrzyżowanie Chrystusa odzwier­
ciedla bardziej niż cokolwiek innego.

*  *

*

Pani Zofia J. z Warszawy pisze: 
Rodzina i przyjaciele czynią mi 
wymówki, że powinnam założyć 
rodzinę, aby nie pozostać osobą 
samotną. Ale ja nie odczuwam 
żadnej chęci do małżeństwa. Zaj­
muję się chorymi i niepełnospraw­
nymi, próbuję dać im trochę pocie­
chy. Odczuwam w ten sposób 
radość, że mogę być użyteczna bli­
źniemu. Za każdym razem czuję 
pewien wewnętrzny spokój, który 
zachęca mnie do kontynuowania tej 
drogi, jaką Bóg wyznaczył dla mnie. 
Czy więc żyjąc samotnie sprawiam, 
że moje życie jest niepotrzebne? Czy 
jest to może brak odwagi, aby stawić 
czoło trudnościom życia w małżeń­
stwie i w rodzinie? A przecież tylu 
jest ludzi biednych i chorych, którym 
trzeba pomóc...

Stawia mnie Pani w bardzo trudnej 
sytuacji. Będę musiał zająć stanowisko 
wobec argumentów Pani bliskich i wobec 
tych, które Pani im przeciwstawia. W każ­
dym razie fakt, że pisze Pani do mnie, 
pozwala przypuszczać, że nie rozwiązała 
Pani jeszcze ostatecznie tego problemu. 
Pozwolę sobie więc przedstawić Pani 
moją reakcję na Pani list, w nadziei, że 
będzie do dla Pani przydatne.

Jak Pani, tak i ja zauważam nieufność, 
jakiej ofiarami są ludzie żyjący samotnie 
(nie biorę tu pod uwagę przypadków, gdy 
celibat jest związany ze statusem relig ij­
nym czy zawodowym). Fakt, że nie ma się 
współmałżonka, wielu osobom wydaje się 
czymś, co wymaga usprawiedliwienia. 
Widzę w tym podejrzeniu (które dotyczy 
bardziej celibatu kobiet, niż mężczyzn) 
obraz społeczeństwa, które w małżeń­
stwie widzi ideał szczęśliwego życia. 
Przykład pewnej liczby samotników, 
otwartych wobec świata i twórczych, 
podważa istotę tego modelu społecz­
nego. Można jednak snuć rozważania i z 
innego punktu widzenia: czyż bowiem 
przedstawiony wyżej model społeczny 
nie skrywa panicznego strachu przed 
samotnością? Czyż nie wyraża swoistego 
przymusu społeczeństwa, które chce 
zapewnić sobie reprodukcję i które woli 
widzieć swych członków w ustabilizowa­
nej sytuacji rodzinnej?

Wybór życia w samotności wydaje mi 
się więc z ludzkiego i chrześcijańskiego 
punktu widzenia całkowicie usprawiedli­
wiony. Chodzi ty lko o to, by ten wybór, 
jak zresztą każdy wybór wżyciu — nie był 
pozbawiony pewnego krytycznego dy­
stansu: czy nianowicie był on dokonany 
z wystarczającą rozwagą i przenikliwoś­
cią? Czy nio będzie się tego gorzko żało­
wać kiedyś gdy już będzie za późno na 
założenie rodziny i urodzenie dzieci? 
Poważnego rozważenia wymagają tu 
dwie sprawy: czy wybrana przez Panią 
droga daje Pani szczęście? I nie chodzi mi 
tu o pewne łatwe i wygodne szczęście, ale
0 swego rodzaju radość ze znajdowania 
się na świecie, choćby były na nim i roz­
maite trudności. Po drugie: czy ta droga 
daje Pani życiu rzeczywistą płodność — 
czyli czy dzięki Pani inni ludzie stają się 
bardziej otwarci wobec siebie i wobec 
Boga?

Korzystając z okazji, łączę dla Państwa 
1 wszystkich Czytelników pozdrowienia w 
Jezusie Chrystusie 
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POZIOMO: A) Pascha • poetycka nazwa Anglii, B) typ aktora, 
C) rośnie korzeniem do góry • podnośnik • wykładowca języka 
obcego na wyższej uczelni, D) stopień, norma, E) sprzysiężenie, 
zmowa, F) woń, zapach • osadka, G) ubarwiony chrząszcz, H) 
skrawarka, I) w najbliższej rodzinie, J) popularny tygodnik tele­
wizyjny, L) mieszkanka Hanoi, M) tłuszcz wieloryba, N) obrzę­
dowe pieczywo Żydów, O) „łyżwy” na kółkach, P) molierowski 
don, R) polor, wykwintność.

PIONOWO: 1) odwiedziny • brzask, 2) jeden z bohaterów „Pana 
Tadeusza” • kuzyn sokoła, 3) napoleońska wyspa • córka Kro- 
nosa i Rei, 4) wynik przeobrażenia • przypis, odnośnik, 5) cześć 
oddawana bóstwom • powieść Zoli, 6) popularny taniec towa­
rzyski z lat 60-tych • jadowity wąż, 7) wylansował piosenkę 
„Takiemu to dobrze” • pani Bovary, 8) wyżyna na Płw. Indyj­
skim • rodzaj mięsa, 9) opera Bizeta • główny wyznawca 
islamu, 10) przepływa przez Nowosybirsk, 11) wiszące „łóżko” , 
12) żona króla Sparty, 13) mityczny ciężarowiec, 14) klejnot, 
zwykle barwy srebrzystobiałej, 15) krawędź, kraj, 16) zimowy 
sprzęt sportowy, 17) miasto festiwali piosenkarskich, 18) sala 
szkolna.

Po rozwiązaniu krzyżówki należy odczytać szyfr:

(C-1, G-13, C-18, N-4, A-1, D-1, 1-17, K-3) (E-15) (H-18, B-17, 

F-3, E-11, H-1, P-6, B-12, D-1, N-8, 0-8) (K -1 .C -7 ,1-16, C-2, J-6) 

(L-1, D-10, E-9, F-12, A-5, R-4, J-5, A-17, A-9, G-16, D-1, 1-17, 

A -11) (M-6, D-1, A-9, E-4, D-1) (K-9, C-14, F-8, Ł-7, C-15, N-8, 

P-6, A-13).

Rozwiązanie samego szyfru prosimy nadsyłać w ciągu 14 dni od daty 
ukazania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem na kopercie lub 
pocztówce: „Krzyżówka świąteczna”.
Do rozlosowania: bon oszczędnościowy wartości 20.000 zł.

RO ZW IĄ ZA NIE KRZYŻÓW KI BO ŻO NA R O D ZEN IO W EJ

„Wesołych Świąt życzy Czytelnikom Redakcja”

Za prawidłowe rozwiązanie hasła krzyżówki nagrodę — bon pie­
niężny wartości 20.000 zł — wylosowała pani Danuta Grzegorzewska  
ze Skoków. Nagrodę prześlemy pocztą.


